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TYGODNIK
W ychodzi we W torki i 

Piątki. Prenumerata przyj­
muje sie pod adresem do W y­
dawcy Tygodnika w Peter- 
iburgu, do Expedycyi Gazet 
Petersburskiego Pocztamtu, 
lab do x ięgarni Hlassycznej, 
w Warszawie, w drukarni 
Zawadzkiego i Węckiego, w 
Wilnie w xięgarniach Gluck- 
aberga i Zawadzkiego, nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w kraju urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena: jRoczna w  Rossy i 
z pocztą, a w Stolicy, z no­
szeniem do mieszkań, 
r. P ółroczna  7£ r. sr.

Bez poczty, dla odbierają­
cych w  xięgarni: Roczna , 
15 rnb. sreb. P ółroczna  

rub. sreb. D la Króle­
stwa Polskiego naznacza się 
taz sama cena co i w Ce­
sarstwie.

W TOREK, —- i-rpnia-
7 7 W rześnia.

WIAWOMOSCI KRATOWE.

P e t e r s b u r g ,
25 Sierpnia. 
6 Września.

Ogłoszone zostały Reskrypta C e s a r s k i e ; pierwszym, z 

dnia 13 Lipca b. r. na imię Nakaznego Atamana Wojska 
Dońskiego, Jenerała piechoty W łasowa , N. P a n  raczy wy­
nurzać wdzięczność wojsku temu i jego dowodzcy za do­
konane w przeszłym i bieżącym roku, w czasie właściwym 
i z największym porządkiem, przesiedlenia kozaków po nad 
rzeki Sunżę i Łabę na Kaukazie, w których, w roku prze­
szłym ze 306 rodzin 282, a w teraźniejszym ze 407 ro­
dzin 355, udały się na Kaukaz z własnej ochoty.

— Drugim Reskryptem z d. 27 tegoż miesiąca, J. C. 
Mość raczy oświadczać wdzięczność i zadowolenie Swoje 
Rzeczywistemu Radzcy Tajnemu baronowi N icolai, przy 
uwolnieniu jego na własną prośbę, po 50 leciech, od służby, 
z których przez lat 50 , będąc przy Królewsko - Duńskim 
Dworze przedstawicielem Rossyi, ten dygnitarz, prócz wy­
pełnienia mnogich ważnych poleceń dyplomatycznych, umiał 
we wszelkich zdarzeniach utrzymać godność Cesarstwa, 
przykładając się oraz do rozwinienia i ustalenia stosunków 
przyjaźni pomiędzy obu Mocarstwami.

—• Zarządzający Komorą Celną Petersburską, Rzeczywi­
sty Radzca Stanu llin , mianowany najłaskawiej został Na­
czelnikiem okręgu Celnego Rewelskiego; na jego miejsce 
do Zarządu Komory Petersburskiej powołany został Zarzą­
dzający takąż komorą w Taganrogu, Radzca Kolleg. Ugri- 
ezycz - Treliński i podniesiony przvte'm do rangi Radzcy 
Stann.

UKAZY RZĄDZĄCEGO SENATU.
4  Lipca. Z ogłoszeniem woli N. C e s a r z a  o  wydawa­

niu bezpłatnie pasportów na wyjazd za granicę, uczonym 
przedsiębiorącym podróże dla udoskonalenia się w naukach, 
jeśli Akademija Nauk zaświadczy o ich zdolnościach i o 
potrzebie przedsiębranej podróży.

7  tego z  m. Z obwieszczeniem o otrzymanym w Senacie 
exemplarzu Dalszego Ciągu (VllI-go) Układu Praw (IIpo- 
aOAHteińe CBO^a 3aKOHOBt; .

Moskwa. 13 Sierpnia J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  

Xi£Żę M a x y m i l j a n  L e u c h t e n b e r g s k i  szczęśliwie przy­
b y ł  do tutejszej stolicy o godzinie 1 1  wieczorem a naza­
jutrz, o godzinie 6 rano odjechał traktem do Riazania.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

ANGLIJA. Londyn , 2 3  Sierpnia. Gazety zawsze są na­
pełnione szczegółami podróży Królowej i Xięcia Alberta 
po brzegach Szkocyi. Wszędzie obecność Królewskiej pary 
witana jest oznakami największego entuzyazmu.

— J. K. Wysokość Xiążę Waldemar Pruski w tej chwili 
przebiega też kraj górzysty (highlands) Szkocyi i wszędzie 
znajduje najserdeczniejsze przyjęcie. Celniejsi mieszkańcy, w 
swych starożytnych kostiumach, służą mu za przewodników 
w wycieczkach na góry i częstokroć xiążę, dopiąwszy sa­
mego szczytu, wznosi na nim toast na cześć Królowej Wi- 
ktoryi i Xięcia Alberta, na który górale odpowiadają toa­
stem za zdrowie Xięcia.

—  Wielkie wrażenie sprawił wyrok wydany w Londy­
nie przez sąd kryminalny, na porucznika T. Monro, któpy
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1 Lipca 1845 zabiwszy w pojedynka pułkownika L. Fawcet, 
schronił się do Niemiec i leraz, po czterech leciech, sta­
wił się dobrowolnie. Sąd skazał go na karę śmierci; Pre­
zes, ogłaszając wyrok, dodał, że Przysięgli, z uwagi na 
okoliczności zmniejszające winę, postanowili polecić go ła­
skawości Królewskiej, jakowe polecenie i Sąd ze swej strony 
poprzeć zamierzył.

•— Piraterye na wybrzeżach Irlandyi nie ustają; w prze­
szłą Niedzielę skuner Królewski Victoria , który z Belfast 
do Westport wiózł ładunek zboża, został napadnięty przez 
siedm barek napełnionych rabusiami, ale ci zostali odparci, 
jeden z nich zabity, drugi raniony, a trzej dostali się w 
niewolą. To działo stę w widoku wyspy Eagle island.

-— Obrót jaki biorą sprawy Hiszpańskie i obawy ze 
strony Anglii iżby Królowa Izabella nie abdykowała na 
rzecz siostry swojej Xiężny de Montpensier, zająlrza znowu 
wzajemne stosunki między prassami peryodycznemi angiel­
ską i francuzką. To zajątrzenie daje się widzieć nawet w 
takich zadaniach w których oba narody zgadzają się z sobą.
I ak w ostatnich czasach Journal des Debats, z tonem wyż­
szości upominał Angliją, iżby dokonała dzieła emancypacyi 
izraelitów, której przykład oddawna już dany jej jest przez 
Francyą.

Morning Chronicie podziela życzenia Journalu w tym 
względzie i ma nadzieję że nowy Parlament, z powodu 
obioru P. Rothschild, zniesie dawne ustawy przeciw żydom, 
ale nie uznaje iżby Francya miała prawo dawać w tym 
względzie przykład Anglii, która w pełnej sile religii za­
myśla o wyzwoleniu, gdy Francya przystąpiła do tej reformy 
w takiej epoce, kiedy w niej rozprawiano urzędowie nad 
zagadnieniem: «Czy Francya ma uznać istnienie Opatrzno- 
«ści Boskiej.u

FRANCYA. P a ryż , 2 4  Sierpnta. Gazeta Siecle z naj­
większą pewnością twierdzi, że Xiążę de Praslin nie wziął 
żadnej trucizny, ze womity które miał podczas kiedy go 
strzeżono w samym hotelu, były skutkiem jedynie gwał­
townego wzruszenia, albowiem wyrzucone materye, pilnemu 
poddane rozbiorowi, nie okazały żadnej jadowitej substancji. 
Również nieprawdą jest jakoby lekarze dawali mu mocne 
przeciw-jady; lód który mu dawano połykać, był tylko 
środkiem na zatrzymanie womitów.

Pospolstwo nie przestawało kupić się przed hotelem Se- 
basliani przez cały czas kiedy xiążę tam zostawał; lud oka­
zywał największe oburzenie przeciw mordercy i niemasz 
wątpliwości, iż gdyby pogłoska o otruciu była doszła do 
niego, hotel byłby wzięty szturmem i obwiniony rozszar­
pany w sztuki.

Szef Policyi bezpieczeństwa P. Altard, pierwszy zwrócił 
podejrzenia urzędników śledczych na Xięcia de Praslin; z 
pierwszego wejrzenia na rany sięźny rzekł, że są zadane 
przez rękę niewprawną, że to niebył zbójca z professyi. 
Następnie kiedy Prokurator Jeneralny P. Delangle, po obej­
rzeniu trupa chciał się oddalić, mówiąc że to jest rzeczą

prokuratora Królewskiego, P. Allard go zatrzymał, prze­
kładając że może wypaść potrzeba zwołania Izby Parów, 
w której P. Delangle pełni obowiązki Prokuratora.

Panna de Luzzi jest osoba lat 29, wzrostu miernego, 
blondynka, rzadkiej piękności i wyrazu twarzy pełnego sło­
dyczy i wdzięku. Na badania sądowe odpowiada z dosko­
nałą przyzwoitością i nie daje najmniejszego znaku zmie­
szania lub trwogi. Wiadomo teraz że xiążę, w samym dniu 
przybycia do Paryża, z dwiema starszemi córkami swemi 
jezdził odwiedzać pannę de Luzzi i to było powodem przy­
krej sceny między nim i xiężną przed udaniem się do spo­
czynku.

Xiąże de Praslin ma teraz 45 lata, jest wzrostu małego, 
charakteru nadzwyczaj gwałtownego i gniewliwego. Jest on 
kawalerem honorowym przy Xiężnie d’Orle'ans. Ma dzie­
więcioro dzieci: trzech synów i sześć córek. Ma brata, 
margrabię Edgara de Choiseul - Praslin, młodszego o dwa 
lata i trzy siostry w zamęzciu za potomkami najznakomit­
szych rodzin Francyi. Matka jego, xiężna-wdowa de Praslin, 
żyje jeszcze, była bardzo przywiązana do swej synowy; 
gdy powiedziano jej zrazu że była zamordowana przez zbój­
ców, zażądała widzieć syna; musiano jej nakoniec smutną 
prawdę wyjawić. Stara Xlężua dotąd nie chce jej wierzyć.

Gazety późniejsze prostują niektóre szczegóły podane w 
pierwszej chwili. Wiadomość o znalezionym kordelasie jest 
mylna; to pewna, że dotąd nie odszukano narzędzia którem 
rany były zadane, znaleziono tylko w jednej szufladzie xię- 
cia rękojeść od puginału, krwią zbroczoną, ale żelezca nie 
znaleziono. Kiedy w obec trupa rozbierano xięcia, wypadł 
mu z pod sukni sznur jedwabny ze stryczkiem. Badany o 
użytek jaki miał zeń zrobić, xiążę odpowiedział, że tego 
objaśnić nie może, a gdy Sędzia śledczy nalegał, xiążę w 
największem poruszeniu wziąwszy się oburącz za głowę 
wykrzyknął: «Ależ przecię nie mogę wyznać że zabiłem 
«żonę. »

Zapewniają że Król, podpisując wyrok zwołujący Sąd 
Parów, powiedział: «Od roku 1830 wiele przeżyłem cio­
só w , ale ten jest najboleśniejszy z mego panowania.*

—  Donoszą z Tulonu że tam w tej chwii rozbrajają 
gwardyą narodową; rozkaz podpisany przez Mera nakazuje 
złożenie broni w ratuszu pod karą odpowiedzialności są­
dowej.

— Na poczcie Paryskiej prawie jednoczasowie zginęły 
trzy listy z pieniędzmi lub wexlami z których jeden na 
50,000, drugi na 15,000 franków.

—• Piszą z Oran, 14 Sierpnia: «Cesarz Marokn przybył 
do Fez, co nie zdaje się bynajmniej zastraszać Abdel - Ka- 
dera, którego władza silnie jest ustalona w prowincyach 
wschodnich Cesarstwa. Potężne plemię Beni Saassen, z 
ktore'm nieraz walczyły w’ojska francuzkie, po uiejakie'm 
wahaniu się przeszło otwarcie pod chorągwie Abdel-Kadera.

H1SZPANIJA. M adryt, 19 Lipca. Ministrowie nie prze­
stają czynnie starać się o pojednanie Królewskiej pary.
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Twierdzą że Królowa podała kilka warunków, które gdy 
przełożone były Królowi, ten oświadczył iż potrzebuje czte­
rech miesięcy do namysłu. Przypisują ten upór wpływowi 
angielskiemu.

—  Gazeta Faro twierdzi, że znowu jest mowa o mał­
żeństwie Infanty dony Józefy z jenerałem Portillo; oboje 
w tej chwili są w St. Sebastien, gdzie bawi Infant don 
Francisco a Paulo.

RZYM, 1 3 Sierpnia. Dowmdzca gwardyi Papiezkiej Szwaj­
carów został złożony w skutek skargi żołnierzy na samo­
wolne postępowanie tego oficera.

— Ogłoszona została szczegółowa statystyka ludności 
Rzymu za ostatnie czasy. Miasto dzieli się na 54 parafije, 
w których mieści się 37,550 familij. Ludność duchowna 
składa się ze 39 Biskupów, 1,514 xięży świeckich, 2,417 
zakonników i innych duchownych, 1,754 zakonnic, 521 se­
minarzystów i uczniów kollegij; ludność całkowita wynosi 
175,883 mieszkańców prócz żydów, których jest 8,000. 
Ludność od roku przeszłego powiększyła się o 5,884 dusz.

NAJPOŻNIESZE WIADOMOŚCI.
LONDYN, 2 5  Sierpnia. Królowa Jmć przybyła 21 b. 

m. do Laggan z Xięciem Albertem, Następcą Tronu Xię- 
ciem Wallii i Xiężniczką swą córką —  W czora na Gieł­
dzie ogłoszone zostały dw'anowe bankructwa: jedno, staro­
żytnego domu Castellain i komp. drugie, P. Robinson, jed­
nego z Dyrektorów Banku angielskiego.

PARYŻ, 2 6  Sierpnia. Straszliwy dramat, który miał się 
rozwinąć przed Sądem Parów, skończył się nagle śmiercią 
Xięcia de Praslin, zaszłą przedwczora, 24 b. m. w więzie­
niu Luxembourg. Wczora doktorowie Tardien, Caouet, Si­
mon, Boys de Loury i Orlila, otwierali ciało; apparat 
Marsh’a .pokazał wielką ilość arscniku w brzuszku i kiszce 
dwunastocalowej.

Moniteur Parisien twierdzi, że w chwili kiedy sąd przy­
bywszy na śledztwo zwrócił swe podejrzenia na Xipcia, ten 
zdołał niewidziany połknąć wielką dozę arseniku; womity 
które miał we środę wieczór i we czwartek, opóźniły 
skutki trucizny, ale gdy te zostały wstrzymane, pozostały 
w ciele arsenik zrobił swój skutek.

Gazety oppozycyjne z gorzką ironiją zbijają to tłumacze­
nie i dają do zrozumienia że trucizna podana była xięciu 
w więzieniu, podczas kiedy był strzeżony na oko przez 
najczujniejszego ze stróżów, przez Szefa Policyi bezpieczeń­
stwa. Wszyscy dobrze myślący ubolewają nad tym wypad­
kiem, który pozbawia społeczność przykładu kary za tak 
okropną zbrodnią. Nietylko bowiem morderca uniknął pu­
blicznego wymiaru sprawiedliwości, ale nawet pamięć jego, 
prawnie mówiąc, pozostaje nietkniętą, bowiem w obliczu 
prawa, za każdym, posądzonym, nim wyrok będzie wy- 
dany, jest domniemanie niewinności.

Panna de Luzzi znowu zamkniętą została do ścisłego 
więzienia i oddana .będzie pog sąd trybunałów zwyczaj­
nych.

Podług jednej gazety szef Policyi bezpieczeństwa, P. 
Allard, kilku jego agentów i kamerdyner xipcia są uwię­
zieni i nakazane śledztwo w celu wykrycia, kto podał tru­
ciznę zmarłemu.

Lud Paryski nieprzestaje się burzyć i zgromadzać do­
koła więzienia, gdzie leżą zwłoki Xipcia de Praslin.

—  Poseł Austryacki 22 b. m. wręczył Gabinetowi notę 
Xcia Metternich tłumaczącą zajęcie Ferrary; dotąd ta nota 
nie wywołała żadnej protestacyi ze strony Rządu Francuz- 
kiegó.

SZWAJCARYA. Bern, 2 0  Sierpnia. Trzynaście kanto­
nów już się oświadczyło za wzięciem pod rozbiór Paktu 
Federalnego; wszakże jeżeli trzy Kantony temu się oprą, 
rozbiór ten prawnie nie będzie mógł mieć miejsca.

H1SZPAN1JA. Podług ostatnich nowin z Madrytu, Jene­
rał Narvaez, xiążę Walencyi, świeżo przybyły z Paryża, 
odebrał od Królowej polecenie złożenia nowego Gabinetu.

( Journ. de S. P. Psz. Pohl. R. I.)

ROZMAITOŚCI.

K A L E I D O S K O P  F I L O Z O F I C Z N Y .

(Przez H . Rzew uskiego).

O B R O T  11.

Nie ma człowieka któryby niemiał jakkolwiek rozwinię­
tego uczucia prawości i prawdy. Nie może być naród, 
któryby nie miał jakiejś Poezyi i jakiejś Filozofii. Wszakże 
błądziłby wielce ktoby myślał że Poezya tylko w literaturze, 
a Filozofia tylko w*systematach objawiać się może. Jeżeli 
samo życie narodów niekoniecznie w fenomenach politycz­
nych ale wyłącznie w stanie obyczajowym rozwijać się może, 
dla czegożby i żywioły najdostojniejsze tego życia nie mogły 
istnieć w tymże stanie. Poezya nie wyłącznie w literaturze, 
żyje ona w mytach religijnych i historycznych, w legen­
dach, w bajkach pospólstwa, w jego niektórych podaniach 
a nawet nałogach. I Filozofija narodu niekoniecznie potrze­
buje wyrazić siebie w systematach pisauych. Istnieje ona 
w prawach, z żywiołów ojczystych wydobytych, w przy­
słowiach i przypowieściach gminu, w rozmowach cokol­
wiek poważnych, a nadewszystko w składni i wyrażeniach 
języka, tak dalece, iż przekonany jestem, że gdyby zamiast 
tych grammatyk martwych, co je płytkie umysły chcą mieć 
za prawo absolutne dla pisarzów, utworzyła się gramma- 
tyka żywa, wyrażająca duch języka, a nie zewnętrzne tylko 
jego kształty, taka grammatyka byłaby Filozofią narodu.

Język ludu jest to termometr, który daje miarę stopnia 
jego zdolności moralnych i intellektualuych. Język jest zwier-
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ciad łem , zawsze odbijającym n a ró d , i wszelkie praw dziw e 
spostrzeżenia, k tó re  się zrob ić  m o g ą  nad językiem , jak  naj­
ściślej się odnoszą do narodu , k tóry  tym  językiem  się tłu ­
m aczy. Jeżeli składnia języka jest zaw iła, w ątp ić  nie m ożna, 
ż e  m yśl narodow a jest m ętna . Język niem iecki jes t zagad­
kow y; cóż w ięc dziw nego że filozofija n iem ców  tak m ało 
m a rzeczy. K om u się zdaw ać m oże że ona jest g łęboka —  
ale nic pły tszego od zaw iłości. S kądże w tym  narodzie we­
źm ie się jedność  w  dzia łan iu , kiedy narzędzie myśli (bo 
m yśl riicze'm inne'm  nie jest, tylko rozm ow ą duszy z sobą 
w języku  ojczystym , lub  k tó ry  się stał ojczystym ), jest tak 
n iedoskonałe , że dusza m ów iąc do siebie, niezawsze sama 
siebie rozum ie. Język francuzki znow u tak jest ścisłym  w 
swojej składni, że  lada odm iana w szyku tychże sam ych 
w yrazów , już  wcale inne znaczenie przynosi m yśli, Z tąd 
jego  filozof ija m oże być  d o b rą  lub złą, ale zawsze tak jasną, 
że  jako francuz sam  siebie ro z u m ie , tak też od każdego 
zrozum ianym  zostaje, i to bez żadnego  utrudzen ia . Nie m a 
języka k tó regoby  g ram m atyka by ła  rów nie p ro s tą  jak  angiel­
skiego. O na w objętości swojej przynajmniej o połow ę jest 
k ró tszą niż jakiego b ądź  innego narodu . Nigdzie też niem a 
ducha narodow ego rów nie m ąd reg o , rów nie nieom ylnego, 
rów nie  sw obodnego od wszelkich u łudzeń  w yobraźni. Na­
ród rossyjski posiada m ow ę tak pow szechną, że najświet­
niejszy A kadem ik nieinaczej się tłum aczy , jak w ieśniak za­
kątka, najw ięcej oddalonego od stolicy. T o  też nigdzie niem a 
podobnej jedności w  m yśleniu  i w  działaniu, jak  w tym 
narodzie i rów nie potężnej sym patyi m iędzy członkam i ciała 
społecznego, jakby kolw iek były  odm ienne ich położenia 
osobiste w Państw ie . Te w arunki narzędzia m yśli narodo­
wej urzeczyw istniły się i w form ie politycznej stow arzysze­
nia, a tą  jest, skupienie wszystkich dążności narodow ych w 
ognisku jedynej w oli, u łagodzonej w ia rą  i w ychow aniem  
chrześciańskiem . Jakim że sposobem  W ło ch y  naprzykład  
m ogłyby się by ły  zespolić tem  wspolne'm w yobrażeniem , 
stanowiąee'm  jednolity  naród , kiedy ledwo że nie każde m ia­
sto m a u  nich osobny dyalekt, osobną m yśl, częstokroć na­
w et w yrażoną  piśm iennie. W  narodach  naw et, gdzie m ow a 
pow szechna nie rozpryska się na szczegółow e dyalekta, w i­
dzim y jednak  że  tow arzystw o w ięcej ukształcone, przynaj­
mniej tokiem  i w ym aw ianiem  odróżnia  sposób w którym  
się tłum aczy  od m ow y zwyczajnej gm inow i. Rossya w  tym  
względzie jest jedyne'm  w yłączeniem  i rzecz dziw na, że nikt: 
się nie zastanow ił nad  tym  osobliw szym  fenom enem  jej 
jednolitości duchow ej. Nie w chodzę w zbyteczne szczegóły, 
ale w skazuję d ro g ę , po k tórej bieglejsi odem nie badacze 
wiele obfitych i korzystnyc h  spostrzeżeń zrob ić  m ogą.

W szakże ju ż  zauw ażano, że  nie m oże być  zw ątlenia w 
obyczajach n a ro d u , żeby zaraz jakaś odm iana nie okazała 
się w jego języku. T ak ścisłe jest pow inow actw o m iędzy 
m yślą  a m ow ą, k tó rą  ta m yśl się w yraża , że wszelkie usil- 
ności na to łożoue, żeby  język oczyścić i popraw ić, na nic 
się nic p rzydadzą, ale jeżeli m oralność narodow a się po- j

praw i, natychm iast jakieś udoskonalenie sam o z siebie objaw i 
się w  języku. Jeżeli ow szem  się skazi, tym  sam ym  praw em  
i język się zniży; i że  w prow adzenie wielkiej ilości w yra­
zów  z obcego , ale żyw otnego języka do m ow y  ojczystej 
jest u iem ylną skazów ką w ielkiego skażenia narodow ości 
własnej. Co tylko człow iek zna d ob rze , to i nazw ać po­
tra f i,  bo czego nazw ać me m ożna, tego  się nie zna. Jeżeli 
w ięc inne znaczenie przyw iązuje do rzeczy znanej, bezwąt- 
pienia nada jej inne nazw anie. I ztąd w idzim y, że to sam o 
nazwisko co innego znaczyło w jednym , co innego w d ru ­
gim  okresie. Bo słow o w ew nętrzne musi koniecznie oży­
w iać w yraz, inaczej będzie m artw ym . Nie ro zu m , bądź 
jasny, bądź  skrzyw iony, daje życie m ow ie , ale czucie, czy 
ośw iecone pochodnią  w iary  i cnoty, czy pog rążone  w  prze- 
paścistość w ystępku. F ilozof, że wiele ro zu m ie , dla tego 
niewielki z niego pożytek o trzym uje m ow a; Poeta że czuje, 
m ow ie rzeczyw istą korzyść przynosi; ale gm in, k tó ry  b a r­
dzo m ało  um ie, a bardzo wiele czuje, len ją  najwięcej 
w zbogaca. 1 najgłębsza Filozofia okazuje się nie w tych wy­
szukanych w yrazach, co je z taką  w ew nętrzną  radością  pi­
sarze wym yślili lub  złożyli, ale w łaśnie w  tych , którem i 
gm in nazw ał rzeczy, z k tó rem i się obeznał. Z abaw ne robią 
odróżnien ie  m iędzy  m yślą  a jej w yrażen iem , jak gdyby  te 
rzeczy m og ły  się jedne od drugiej oddzielić. S łyszałem  nie­
raz m ów iących : ten pisarz g łęboko  czuje, ale niem a daru  
w yrazić swojego uczucia. Na to nic odpow iedzieć nie m ożna 
innego, tylko że ci co to m ów ią, m ów ią rzecz bezzasadną, 
bo jeżeli czucie nie potrafi jakim ś sposobem  w idocznym  sie­
bie objaw ić, zkądże m ożna w iedzieć, że je s t czuciem . P ism a 
pana V idocq, niegdyś złodzieja skazanego do robo t publicz­
nych , a potem  Szefa policyi' bezpieczeństw a w P a ry ż u , 
obeznały  nas z now ym  językiem , który w  środku  Paryża 
u tw orzy ł się z w zajem nego obcow ania zbójców , złodziejów, 
przem ycników  rzeczy kradzionych i nierządnic ostatniego 
rzędu . T en język zadziwia w yrazistością i bogactw em  kolo­
ry tu . C złow iek czuje, że  istota, na ob raz Boga stw orzona, 
tym  językiem  przem aw iać nie pow inna , że jest cóś satani­
cznego w  jego  filozoficznej dokładności, trw oży  się iż go 
ro zu m ieć  m oże. Czego najwięksi m ędzcy przedsięw ziąć nie 
śm ieją, w ym iot tow arzystw a to ju ż  uskutecznił. Już  ta mowa 
osobliwszego rodzaju , zaczyna m ieć sw oję lite ra tu rę , ju ż  są 
puszczone w  obieg n iektóre jej pieśni; ju ż  przebija się w 
pow szechnej m ow ie a naw et w dziełach popłatnych L itera­
tu ry  F rancuzkiej. Jeżeli reakeya religijna nie w strzym a um y­
słu  publicznego, bardzo b y ć  m oże, że ten now y język za­
stąpi m ow ę pow szechną. G dyby K om m unizm  o trzym ał we 
F rancy i zupełne zw ycięztw o, nic pewniejszego, że język 
w ieku L udw ika XIV, ju ż  dziś znacznie zw ątlouy, wywłasz­
czonym  by  został od tego, z k tórym  P . V idocq nieco nas 
obeznał.

Poezya więcej ma popędu od Filozofii do objawienia sie­
bie jako przedm iot oderw any  od życia w ew nętrznego. Ja­
kieś pieśni przechow ane podaniem  jaw ią się sam orzutnie
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przy kolebce narodów , podczas gdy  syslem ata, a naw et roz­
prawy filozoficzne pokazują się w  okresach  zbliżonych do 
ich zgrzybiałości. Rzecz tak pew na, że p rzy  ich schyłku 
poezya m ilczy, a Filozofia piśm iennie zakw ita. W  te'm od­
w o łu j się do H istoryi, a ta św iadczy, że  pokąd  n aród  jest 
rzeczywiście silnym , a tern sam em  pełnym  Filozofii żyw ot­
nej, potąd Filozofija p iśm ienna, jeżeli pow stanie z jego  łona, 
będzie zawsze n ieśm iałą. P ycha i zuchw ałość  filozoficzna 
jest zawsze w  stosunku odw rotnym  z czerstw ością  i po tęg ą  
ciału społeezeńskiego.

Poezya narodow a, godna tego nazw ania, naw et kiedy 
przechodzi w stan przedm io tow y, musi m ieć  jakieś sam o- 
poznanie w ielkości swojego społeczeństw a, albo przynaj­
mniej przeczucie jakiejś św ietnej dla niego przyszłości. Bo 
skądże b y  czerpała swój żyw ot. Filozofia m oże objaw ić 
swoję potęgę naw et w  sposobie ujem nym , m oże w ypow ie­
dzieć wojnę tem u  co jest, bynajm niej się nie troszcząc o to , 
co m a być. Poezya zawsze musi b y ć  doda tn ią , budow ni- 
czą, naw et w chw ilach swojego stęsknienia, naw et w  zatar­
gach z bytem  obecnym . Bez tw órczości m oże b y ć  Filozo­
fia rym ow ana, ale ta nie jest jeszcze poezyą, k tóra  czuje, 
przeczuw a, tw orzy , ale nie rozpraw ia, a jednak  jakim ś ta­
jem niczym środkiem  um ie w zniecić w iarę k tó ra  w cale jest 
inną po tęgą  n iż  przekonanie, bo przekonanie n igdy nie wy­
chodzi z koła rozum ow ań , a w iara przyw ołuje czyny. F i­
lozof, co najwięcej, m oże należycie osądzić przeszłość, ale 
p rzyszłość jest zawsze dla niego zam kniętą. P oeta  tylko do 
niej niekiedy w kracza i bez sam opoznania w ielkości swo­
jego  działania w yroki tej przyszłości głosi; w yroki k tóre  się 
spraw dzają dopiero  po przejściu jego  indyw idualnego za­
wodu. C /as następny, częstokroć dalekie pokolenia, należy­
cie ocenić go zdołają. H om er ślepy i zapoznany od ziom ­
ków, żeb ra ł m iędzy niem i na dzienną straw ę, a pote'in 
siedm grodów  potężnych dobijało się o jego  kolebkę. Czy 
to jest h is to ry ą , czy tylko sym bolem , w szakże zawsze jest 
najwięcej przekonyw ającą praw dą.

Dla czego S taroży tność tak m ałą  ilość p raw  nam  prze­
kazała w swojej Filozofii, a znow u ich M ythologia tak ą  ich 
obfitość okazuje. Bo P oezya widzi, a Filozofia m aca. My­
thologia m ów i że P rom eteusz za to że w y k rad ł og ień  z nie­
bios, przyw iązany został do szczytu K aukazu, gdzie m u  sęp 
serce rozdziera. K to  ją  nauczy ł, że niem ożna przystąp ić  
do krainy praw dziw ej w iedzy, bez narażenia żyw ota na 
ciągle udręczenia? Filozofia tw ierdzi ow szem , że w  m ąd ro ­
ści znajduje się szczęście m ożne dla człow ieka i bez w ąt­
pienia ta m ąd ro ść  k tó ra  się z niej czerpie, nie potrzebuje 
być okupiona pośw ięceniem  szczęścia osobistego. I  oprócz 
niewielu w yjątków , zaw ód filozoficzny b y ł zwykle b ło g im . 
Nawet w pow szechności wielki filozof by ł więcej czczonym 
od w spółczesnych, aniżeli od po tom nych , a przynajm niej 
nigdy nie by ł zapoznaw anym  w okresie sw oim . Ale pam ięć 
nie przywodzi mi żadnego wieszcza, k tórego  żyw ot nie- 
byłby c iąg łą  w alką z przeznaczeniem . Omijam S taroży tność,

której św iadectw o za m n ą  jest stanow cze, ale dla czego  w 
now o-żytności, w  tym  postępie w ieków , zawsze los b y ł tak 
tw ardym  dla ow ych synów  P rom eteusza , k tó rzy  p łom ień  
niebiosom  w ydarty  zdołali rozżarzyć w  p iersiach sw oich, 
by to , co  w  chw ilach  uniesienia w idzieli, ogłaszać pokole­
niu , k tó re  ich zrozum ieć  nie m og ło . P rzeb ieżm y zaw ód oso­
bisty tych  jasnow idzących, a łatw o się przekonam y, że  nieco 
mniej w ygodny był niżeli filozofów . D ante. K am oens, Szek­
spir, M ilton, B ayron, P uszk in , i t. d. i t. d . w szystko to byli 
istne m ęczem niki i chociaż okoliczności zew nętrzne m o g ły  
im  zapew nić b ło g o ść  żyw ota, było cóś w przepaśeistościach 
ich se rca , co im  nie pozw alało  przyjąć napoju szczęścia 
znikom ego z czary , za k tó rą  łak n ą  u m ysły  poziom e. W ieszcz, 
jest to człow iek niepodległy  p raw om  ludzkości; dopełn ia  w 

czasie pow ołania k tóre  m u  jest po ruczone z rąk  w yższych 
i potężniejszych od całej ludzkości. Szczęśliw y n a ró d ,  dla 
k tó rego  to pow ołanie nie by ło  darem ne.

M U Z Y  K  A.

L I S Z T  W  O D E S S I E  (*>

I.
(L is t do Hr. H. R .)

o M oże już wiesz Panie H rab io  z pism  publicznych ze 
L ;szt 15 L ipca przybył do Odessy. D łngośm y  na niego 
oczekiwali; objechał w przód kilka m iast naszych w Ki,ow- 
skietn , na P odolu  i W o ły n iu , po tem  dał się słyszeć w  
K onstantynopolu , o trzym ał aplam zy i dary  Sułtansk ie , na- 
koniec przez G alacz p rzyby ł do O dessy. W łaśn ie  trafił w 
tę po rę  gdy  to m iasto jest najludniejsze, przez zjazd na ką­
piele m orskie i lim anow e. W iele też osób przybyw a tu dla 
b ran ia  w ód m ineralnych , na ku racy ą  w in o g rad o w ą , dla 
rozryw ki, a najw ięcej dla spekulacyj handlow ych. T ym  spo­
sobem  pełna O dessa, z pe łn ą  radością  pow itała p rzybyłego  
w irtuoza. Że go zasłużona europejska sław a tu  poprzedziła, 

ła tw o  się tego P an  H rab ia  dom yśli.
O dessa jest m iastem  m uzykalnem , w ięcej n iż  wszystkie 

inne kraju naszego, wyjąwszy P e te rsb u rg  i M oskwę. Lecz 
dam y tutejsze, jak  n iegdyś zebrane do K ijow a, jak to w i­
dzieliśm y z listu tw ego K ijowskiego korrespondenta , dubów  
sobie o Liszcie nie ro iły , spazm ow ać na jego  koncertach  
nie m yślały , ani były tak niecyw ilizow ane aby w  jego o b ec ­
ności kom prom iltow ały  się a  potem  zostały zaw stydzone, 
poalterow ane i niepocieszone. Nic tu z całego tego  gali­

matiasu nie było .
Pierw szy koncert ogłoszony na dzień 2 0  L ipca, zebr ał

(*) O debra liśm y  spółczesnie dw a listy  od ró żn y ch  osob o k o n c e i-  
tach  Liszta w  O dessie i oba umieszczamy,- m ilo nam  w idzieć jak  
w ielkie w rażenie w  naszym  k ra ju  spraw uje geu ija lna  m uzyka; p rzy ­
najm niej n iech  ta  sz tnka  nie m a praw a użalać się na oziębłość u 

nas, na  k tó rą  ta k  częste słyszym y narzekan ia.
( Wyd. Trg-j
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tyle osób, ile tylko sala bursowa pomieścić mogła. Zapeł­
nił ją wybór towarzystwa. O grze jego naprożuobym ci 
P . Hrabio chciał rozprawiać. Liszt grał po swojemu, dość 
powiedzieć. Z sześciu sztuk, każdy miał jakąś szczególnie 
do uwielbienia a wszyscy wszystko chwalili; bo nikt nigdy 
nie słyszał lepiej grającego, ani wyobrażenia takiej gry, 
przed jego graniem nie posiadał.

Z podziwieniem naszem nie słyszeliśmy u niego tej gry 
burzliwej, hałasującej, piorunującej o której nam twój kor- 
respondent nagadał; przeciwnie muzyka jego wpływała do 
serca, była już to powolna, łagodna, tkliwa, harmonijna, 
praw ie. gasnąca w melodyi zniżających tonów, potem pod­
nosząca się, z cudowną sztuką do tonów coraz żywszych, 
śmielszych, energicznych, nakoniec wylewających się w 
grzmiących tonach poety, bo Liszt jest nim przy fortepia­
nie. On nie tłucze, ale muska po klawiszach, pieści się z 
niemi i on jeden potrafił z nich wydobyć posłuszną mu na 
rozkaz melodią, której przed nim w fortepianowej grze nie- 
domyślano się.

Nie warto ci też i powtarzać P. Hrabio że exekutor z 
najżywszemi oklaskami był przyjęty. Jego uprzejmość i 
skromność w obec publiczności odpowiadała wysokiemu 
jego talentowi. Koncert, jak ogłosiły afisze, zaczął się punk­
tualnie o pół do dziewiątej, żaden go obiad nie spóźnił, 
jak to miało się dziać w Kijowie podług twego dowcipnego 
korrespondenta. Gdy Liszt po koncercie udał się do swego 
mieszkania w hotelu Paryskim; zastał go uilluminowanym; 
wyborna orkeslra opery Odeskiej, odegrała mu serenadę, 
której tłumy mieszkańców przysłuchiwały się. Jasna i naj- 
pogodziejsza noc sprzyjała. Wtenczas salon jego napełniony 
był mnóstwem gości —  i ta feta artysty przeciągnęła się 
do godziny pierwszej po północy.

Przy końcu pierwszego koncertu Liszta, rozdawano w' 
sali afisze na koncert fortepianowy, dać się mający w dniu 
następnym przez innego artystę! —  Jakto! — powiesz —  kto 
obok Liszta śmiałby się popisywać i nawet afisze na jego 
koncercie ogłaszać? —  to czyste zuchwalstwo!

Pi "zecież tak było i nie inaczej —  a tą śmiałą i nadzwy­
czaj utalentowaną artystką, młodziutka Panna Zofia Bohrer, 
której koncertowi był obecny Liszt, i pierwszy zaczynał 
dawane jej oklaski i ostatni je kończył. P. Bohrer, znana 
już w Europie ze swego talentu i tu zasłużone ściągnęła 
uwielbienie. Grała kompozycye Liszta; Bethowena, mazury 
Szopena i t. d. prawie wszystkie te sztuki w których Liszt 
występował.

Tyiko co wracam z drugiego koncertu Liszta (23 Lipca) 
metodye które wydobywał ten Król swego instrumentu, 
brzmią mi jeszcze w uszach. Zdaje mi się że słyszę fantazią 
z motywów Somnambuli, Tarantelę Rossiniego i powtórnie 
mazury Szopena wariowane w nieskończonych odcieniach, 
z tvm urokiem narodowej nuty co zachwyca i porywa. Bez 
mazurów Szopena dziś koncert fortepianowy ledwo się 
Onejsć może. I Panna Bohrer z dziwnym wdziękiem umie

je poetyzować. Na każdym z czterech danych przez nią w 
Odessie koncertów, mazury naszego ziomka występowały. 
Publiczność słyszeć je chciwa, bo pod rękami mistrzów 
są to małe prześliczne poemata, wdzięczne jak ballady Mic­
kiewicza, jak piosenki Zaleskiego.

Na zaszczyt wielkiemu artyście przyznać należy, iż on jest 
jeden z tych, a może jedyny, który najwięcej talenla swego 
poświęcił dla wsparcia cierpiącej ludzkości. Gdy sławna w 
swoim czasie Catalani przez miesiąc bawiła w Krzemieńcu, 
i gdy sobie po 2 dukaty za bilet na koncert płacić ka­
zała, pomimo prośby wielu osób, ani jednego wieczoru 
nie poświęciła na rzecz ubogich. —  Liszt, trzeci dany tu 
koncert, przeznaczył na cel dobroczynny; dwie trzecie czę­
ści przychodu, poszło na budujący się kościoł katolicki; 
jedna trzecia obrócona dla biednych. A tak ręka Liszta 
przyniosła kamień do budowy skromnej świętyni, której 
wzniesieniu bogaci parafianie podołać nie odważyli się.

Czwarty koncert Liszta miał miejsce (2 Sierpnia) w tea­
trze opery, gdzie większą liczbę słuchaczów mógł obiąć. 
Oświecony rzęsisto, ozdobiony zapełnionemi szeregami loż 
zkąd najgustowniejsze i bogate stroje dam dawały się po­
strzegać, przedstawiał dziwnie ożywiony widok. Przyjaciele 
muzyki obecni temu popisowi, zapewne wieczór ten poli­
czą do najprzyjemniejszych. Po dwukrotnem i trzykrotnem 
słyszeniu Liszta, taż sama gra, taż sama czarowniezość 
melodii przenikała słuchaczów, jeżeli nie więcej jeszcze, bo 
ocenienie wczechstronne dzieł sztuki zależy na przypatrze­
niu się lub osłuchaniu wielokrotne'm, które coraz to nowe 
piękności widzi i odkrywa.

Czy Liszt da się tu jeszcze słyszeć publicznie— nie w ie'm— 
udzielam te słów kilka dla umieszczenia ich w Tygodniku 
Petersburskim — a jeśli zły humor twego P. Hrabio Kijow­
skiego korrespondenta, w liście znanym nam z tej gazety, 
uczynił na czytających pewne nieprzyjemne wrażenie; spo­
dziewam się że ten, potrafi je zatrzeć —  i przekonać, że 
znakomici Europejscy artyści znajdowali i znajdują zawsze 
uprzejme przyjęcie na gościnnej ziemi Słowianów.

J. S.
O dessa, . 

d . 4 S ierpnia 184S r.

II .
( List do Wydawcy Tygodnika•)

(Po wstępie humorystycznym, opisującym entuzyazm, jaki 
wśród spekulacyj handlowych i zwykłych letnich zabaw 
Odessy wzbudził niespodziany przyjazd Liszta, autor opo­
wiada, jak oparłszy się pokusie pierwszego, wybrał się na 
drugi koncert i tak mówi):

u  Pojąłem iż w gruncie musi być jakaś nadzwy­
czajność i uroczośó, gdyż trudno aby takie massy ludzi dla 
niczego przychodziły do podobnego enluzyazmu. Następuje 
znowu dzień koncertu, ja już nie mogę się ostać, nie mogę 
przywołać stoicyzmu, jedno się wybieram, aby poznać co
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ten Liszt robi i abym m ógł choć trochę ludzi zm iarkować. 
Wszakże w ybrałem  się prawie niechętnie i nawet przywo­
łałem na pamięć len list, umieszczony w piśmie Pańskiem 
bieżącego roku z Kijowa, a więc nie barzo skłonny byłem  
do aplauzów dla artysty. W chodzę —  sala w Bursie pełna, 
kilkaset osób, ślicznie wszyscy poubierani, jakby w Nie­
dzielę, z kwiatami, słowem prześlicznie koncertowie;
w półgodziny po zebraniu się wszystkich wchodzi artysta—  
oklaski, wołania, trwały długo —  wreszcie usiadł i dotknął 
klawiszów —  grać począł— Cisza, i każdy z duszą na ze­
wnątrz pogonił za dźwiękami, które Liszt pobudził na swym 
fortepianie.

«Będężli Panu robił długie wypisy i powtarzania estety­
cznych teoryj i pojęć, lak już dziś rozwiniętych i wypisa­
nych wszędzie, abym określił muzykę Liszta? wcale n ie—  
Człowiek prosty, bez pretensyi do wszelkich teoryj i bez 
chęci używania technicznych wyrazów, przychodzę oto zło­
żyć Panu kilka myśli, co mają odmalować czucia własne, 
które mniej więcej cały ogół słuchających podzielał.

«Czas w którym  żyjemy, tak czysto-materyalny jak chce 
mieć wielu i usiłuje faktami to sprawdzić, jakby na prze­
korę znalazł swoich wyobrazicieli strony pięknej w niewiel- 
Łiem gronie sztukmistrzów: Poetów i Muzyków. Słowo poe­
tyczne, które tłumaczyło językiem przed niewielu laty jesz­
cze, wszystko co dusza pomyślała a serce uczuło żywo, 
poczęło być rozbierane zimną rozwagą, mierzone cyrklem 
lub spekulacyą filozoficzną. Dla tego przygasło, zniknęło 
prawie, a człowiek smutnie poglądając na pieśni co są 
echem przeszłości, na próżno się ogląda i wywołuje przed 
się śpiewaków i woła wreszcie: pojęliśmy sztukę, jej wa­
runki i prawa, zbadaliśmy przeszłych mistrzów, odkryliśmy 
wszystko, i poezyi nie m am y— czem u? rozmaicie dowodzą. 
Wszakże rzecz jasna, że w dzisiejszym sLanie trw ogi inteł- 
lektualnej i socyalnej, poezya zgasnąć nie m ogła —  owszem 
silniejsza, tylko przylgnęła do sztuki bezsłownej, cudownej, 
do Muzyki; bo tu któż ją  skuje? czyjeż słowo niechęci od­
trąci ją  od serca ludzkiego? kiedy ona, jasna i czysta, jak 
pogodny dziexi wiosenny, brzm i jednako dla wszystkich i 
wkradając się w głębią duszy, obudzą więcej może jak 
słowo języka, bo słowo zmusza widzieć i czuć to, co poeta 
dostrzegł i uczuł wprost i bezpośrednio, a dziś gdzież są 
massy, coby się na to zgodziły —  tymczasem muzyka nie 
krępuje, wabi w kraj uniesień, w kraj ułudy i piękności 
prowadzi ludzi i kołace do ich dusz lak silnie, iż ani jedna 
się nie ostoi i nie wzbudzi w sobie tej analizy sprzecznej, 
co robi zwykle rozłam między zbiorem różnorodnym  czu­
jących i myślących.

Muzyka więc obecnie stoi na czele sztuk i tuli do siebie 
odtrącaną czasem i chwilą Poezyę. W ejdźm y w siebie szcze­
gółowo. Ileż to nieraz ciśnie się niechęci ku wszelkim te o- 
ryorn uwiniętym w sztukę, co uasze myśli wikłając, przy­
prowadzają duszę do tego gorzkiego peryodu, w którym  
nieraz pragniemy zaniechać mowy, co tak razi serce i nęka; ,

wtenczas mimowolnie zwracam y się do Muzyki i w niej 
szukamy i znajdujemy to czego szukamy: m owę w yraźną 
a ogólną, m owę wzniosłą i w ielką, zrozum iałą dla duszy.

«Zapewna od bardzo dawna i od wieków, Muzyka m iała 
jedno posłannictwo. W  XVIII dopiero w ieku Glilck i Mo­
zart potrafili w yrw ać dram at z więzów słowa, a przenieść 
do M uzyki, i Mozart był pierwszy, który pokazał że dra­
mat słowem nie da się skończyć, że są w życiu człowieka 
chwile tak w ygórow aue, iż niezawsze sama nawet Muzyka 
wystarczy, jak to widzimy w  Don Juanie; pauzy są tam, 
gdzie Muzyka nie ośmieliła się na wyrażenie uczucia lub 
nam iętności. Na poparcie moich prostych kilku myśli, wy­
wołałem  dwóch wielkich mistrzów muzyko - dram aturgów . 
Teraz, przeprosiwszy za zboczenie w recam  do Liszta, do 
jego tutaj koncertów.

■(Kiedy Muzyka stała się przedstawicielką poezyi w ostat­
nich czasach 4 znaleźli się i Muzycy-poeci, co pojęli zadanie 
i ożywieni jego duchem  i myślą, przelali je w dźwięki. Cho­
pin pierwszy arcy-mistrz, Liszt zaraz po nim  i pierwszy 
znowu, bo cały jest wlany w potok życia dzisiejszego, prze­
biega wszera i wzdłuż świat ucywilizowany, budzi i znać 
daje że pieśń nie zgasła, że nie zm arniała, że dusza sztuk­
mistrza zdolna jest ją  w yw ołać nawet z instrum entu, co 
był potępionym dla pieśni.

■■Kto w Liszcie widzi mechanika a nie poetę, grubo  się 
myli, kto dobrze wniknie, spostrzeże że jego mechanizm 
jest wprost akcessoryatem, koniecznym warunkiemi sztuki, 
i służy tylko najpoddanniej jego czuciu, sercu i pieśni, która 
jest silną, potężną, ale razem ugłaskaną i roskoszną, uwi- 
niętą tylko w męzkiej duszy powłokę, bo w najogromniej- 
szą harmoniją. Zanim Liszt pieśń wygra, zbudzi pierwej 
wszystkie potęgi i żywioły, roztrąci i rozbije wszystko, aby 
wszystko było  w gotowości słuchać i łzawo w sercu się 
przejrzeć, poszukać miłości —  i wypływa pieśń zupełnie 
naga i czysta, zupełnie uieprzystrojona— to jest jego forte; 
lecz znowu, że czas jeszcze nie nadszedł, że m iłość nie­
dojrzała, że duch niewszystkim towarzyszy, przeto i śpiew 
Liszta ginie w dziko - odmętnym ale cudnie harmonijnym 
finale, a ostatnie uderzenie jakby mówiło: patrzcie, możemy 
być piękni, ale żeśmy niezupełnie jeszcze czyści, przeto 
pieśń ginie i znika. A dusze słuchających, nim pow rócą 
do m ętnego życia, jeszcze chwilkę nie są w nie'm, lecz tam 
gdzie je duch muzyki Liszta uniósł.

■■Gdybym był większym znawcą, wtajemniczonym w 
sztukę, m ówiłbym  bardziej szczegółowie o koncertach Li­
szta, powiedziałbym z jaką siłą i delikatnością oddawał me- 
lodye Schuberta, mazury Chopina, koncert W ebera; ale 
tego nie uczynię; m am  tylko na sercu słowa które autor 
listu z Kijowa, umieszczonego w piśmie Panskie'm w Mar. 
cu, napisał. Jeśli tanx nie było jakiej osobistości, to była 
pewnie niechęć i brak uczucia estetycznego w yraźny— bo 
j akże powiedzieć że Liszt nie poeta? jakf m u przyznać m e­
chanizm tylko ? wszakże nijst teraz nierozumie w żadnej
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sztuce mechanizmu i jego effektu jako rzecz samą, ale tylko 
jako część mąteryalną, którą poeta ma pod ręką i nią 
włada samodzielnie. Nakoniec czy dusza ogółu zachwyco­
nego nie jest tarczą, po której pióro recenzenta uśliznąć 
się luh zupełnie rozkruszyć musi? Człowiek co zyskał sła­
wę nie w naszych salonach koncertowych, co może wcale 
nie dla zysku kraj nasz przebiega, czyliż powinien był się 
doczekać humorystyczuo-plotkarskiej ramotki, w którą były 
wplątane osoby, przez cały ogół naszych prowincyj znane 
i, szczerze Panu mówię, ód bliskich znajomych" wysoce 
ceaione i t. d.

Ignacy J o ze f Jastrzębiec.
Pisałem  w  Odessie, 

d. 5 Sierpnia 1847 l^oku.
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0  SZ C Z O T K A C H  Z W IE R Z Ę C Y C H  K O P A LN YC H ,
TODŁUG NAJNOWSZEJ METODY UŁOŻONA 

P R Z E Z

GUSTAWA BELKE.
T o m  II, z  p i ę c i £  t a b l i c a m i .

«IIistorya Naturalna objęta niegdvś we wszystkich jej ga­
łęziach, jednem dziełem nieśmiertelnego Linneusza (ł), w 
miarę licznych odkryć i prac wielu uczonych w ciągu 
ostatnich lat kilkudziesięciu dokonanych, tak świetny uczy­
niła postęp i tak obszerną się stała, ze niepodobieństwem 
jest dzisiaj, aby pojedynczy człowiek, mógł wszystkie wia­
dome dotąd Przyrodzenia twory poznać i opisać, a naj­
dłuższe i najczynniejsze nawet życie, zaledwo wystarczyć 
może, na zbadanie jednej którejkolwiek klassy, samego kró­
lestwa zwierząt. Ztąd wynikło, że późniejsi Naturaliści, pra­
gnąc zgłębić z należytą dokładnością tę wielką i zachwy- 
cającą naukę, ograniczali się poznawaniem pewnych tylko 
jej części i każdy z nich pracował nad opisami wybranych 
przez siebie klass, rzędów, familii a nawet tych pojedyń- 
czych rodzajów, które z licznych składają się gatunków. 
I tak, klassą Zw ierząt Ssących zajmowali się, jedni w ca- 
łej jej obszerności, jako to: Sehreber, Desmarest, Jerzy i 
Frederyk Cuvier, Geoffroy St. Hilaire, Lesson, Jan Fischer, 
Wagner, Schinz; inni opisali niektóre tylko jej rzędy, fa­
milie, rodzaje, tudzioż Fanny pojedynczych Państw i Pro­
wincyj; do liczby tych należą: Pallas, Audebert, Lacepede, 
Meckel, Lichtenstein, Brandt, Ruppel, Duvernoy, de Selys 
Lonchamps, Waterhouse, Spix, Gould, Gray, Temminek, 
Xiążę Karol Bonaparte.

•Ważne prace tych sławnych mężów, zawarte w obszer- 
nych wydaniach, kosztownych i rzadkich Monograłjach i

(*) Caroli a Linne System;! Naturae etc. S ław ne to dzieło genjal- 
nego m ęża, od 1735 de 1778 roku w  trzynastu w yszło  edycjach  
i  obejmuje opisy wszystkich znajomych w  owczas Zwierząt, Ros'lin 
i  Minerałów.

rozrzucone w wielu peryodycznych pismach wychodzących 
za granicą, nie dla każdego dostępne być mogą. Pragnąc 
poznajemić z niemi współrodaków moich, gdy w języku 
Polskim niemamy dotąd szczegółowego dzieła "o Źwierzę- 
tach Ssących, przedsięwziąłem zebrać z najlepszych i naj­
nowszych zrzódeł, opisy wszystkich gatunków tej klassv. 
Wydanie własnym kosztem I to m u  Mastologii, jest owocem 
pracy mojej w powyższym celu łożonej.'

"Niczrażarn się myślą, że pisma tego rodzaju mały mają 
odbyt, bo daleki będąc od wszelkich widoków zysku, śmiem 
tuszyć, że światła i o postęp nauk gorliwa Publiczność, 
dalsze usiłowania moje wesprzeć nieodmówi. Tą ożywiony 
nadzieją, ogłaszam prenumeratę na Tom II Mastologii z 5 
tablicami rycin, przedstawiających główne typy familii. Po­
mieści ón w sobie na trzydziestu około arkuszach ścisłego j  

druku na pięknym papierze, Rzędy Zwierząt Ssących Po- \ 
ziomych  (Bestiae) Drapieżnych  (Ferae) Płetwonogich [Pin­
nipedia) i Szczurowatych  (Glires) ze wszystkiemi dotąd 
znanęmi ich rodzajami, gatunkami i odmianami. Aby uczy- j 
nić pracę moją o ile można odpowiedną ważnemu jej 
celowi, wszelkich dołożę starań, tak o dokładność opisów 
i rycin, jak równie o poprawność i ozdobność wydania.

Prenum eracyjna cena II Tomu naznacza się po 2  r. sr. 
Subskrypcya otwiera się z dniem ogłoszenia niniejszego pro­
spektu i trwać będzie do wyjścia z druku dzieła, którego : 
cena w ów czas podniesioną zostanie.

Prenumerować można w Xięgarniach: Zawadzkiego i 
Węckiego w Warszawie, pod firmą Józefa Zawadzkiego w 
W ilnie i Kijowie i u autora w Kamiencu-Podolskim.

W  Kam ieńcu-Podolskim ,
dniu 9 Sierpnia 1947 roku.

DONIESIENIE MUZYKALNE.
( Udzielono.)

I
«Wydane zostały dwie nowe P olki, napisane w Tyflisie 

na fortepjano przez P. Leona Janiszewskiego, jedna z nich 
nosi nazwanie nadobna Gruzinka , a ułożona na motyw 
narodowego tańca Lezginka  bardzo popularnego na całym 
Kaukazie; szczególniej to się przebija w części pierwszej 
tej charakterystycznej Polki, trio bowiem powstało z me- ! 
lody i do pieśni Perskiej, też nader ulubionej na Wscho­
dzie. Druga ma tytuł Polki Tyfliskiej i jest całkiem ory­
ginalną kompozycyą; obie wykazują rzeczywisty talent mło­
dego kompozytora.

nWydame wcale ozdobne; ua pierwszej rysunek przez j  

samegoż P. Janiszewskiego zrobiony, a litografowany przez 
P. Rudolfa żukowskiego przedstawia trzy Gruziuki w ich 
narodowym kostiumie nadracli.

"Druga rycina wyobraża gruppę Gruzincówj oba ob­
razki są nader charakterystyczne i pełne wyrazu miejsco­
wości.

"Jest do życzenia iżby te pierwsze próbki w dalekiej 
stronie uprawiającego sztukę młodego kompozytora nasze­
go, zwróciły uwagę publiczności i jak należy ocenione zo­
stały.

Lena z przesyłką  6 0  kopjejek srebrem za e x e m p la r  z.
Adress: ot C.-TIernep6ypen, na HeecnoMt np o enem im, 

et doMTb K ajyeuna, <z Pedattąiu MysnnaMHou Pocciu.

Pozwolą się drukować. St.-Petersburg, 25 Sierpnia 1847 roku. Ignacy Iwanowski, Cenzor.
W  D R U K A R N I W O J E N N E J .


